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K R A K Ó W .
•W.dniu 26 Listopada r. b. 1832 w koście­

le Akadeiuickiin S. Ąifny, w celu uczczenia 
religijnym obrzędem pamięci zmarłego Jana 
Śniadeckiego, nauk wyzwolonych i Filozofii 
Doktora, wysłużonego Professora w Uniwer­
sytetach Krakowskim i Wileńskim, Radcy 
Stanu Państwa Rossyjskiego, kawalera orde­
ru S. .Anny, wielu uczonych Towarzystw 
Członka; odbyło się żałobne nabożeństwo; 
na'którein Wysoki Senat Rządzący, Prześwie­
tna Kapituła Katedralna Krakowska,, Ducho­
wieństwo świeckie i zakonne, Uniwersytet 
w raz z wsiystkiemi Członkami Instytutów 
Naukowych, jako też młodzież uniwersytecka 
i licealna Krakowska, dzielili żal powsze­
chny ze straty Męża z cnót obywatelskich i 
zasług urzędowania nauczycielskiego powsze­
chnie uwielbianego w kraju. JW . JX. Karol 
Saryusz Skorkowski biskup dyecezyt Krako­
wskiey kanclerz Uniwersytetu dzieląc szla­
chetne uczucia władz krajowych temu obrzę­
dowi przydał żnakomitey powagi, celebrując 
mszą wielką żałobną, a W JX. Xa\very Sta-

chowski dziekan . kollegiaty W WOS. znany 
ze słodyczy charakteru, nauki i kaznodziej­
skich talentów, w mowie pogrzebowey wy­
stawił młodzieży znakomite poświecenia i. 
p, Śniade: iiego dla nauk, uczonych i uczą­
cych, się jako godne wzory naśladowania i 
pomniki niewygasłey dła -ego męża wdzię­
czności i uwielbienia.

F  R A N C Y A.
Parys 22 Listopada 

W czoray. rozpoczęła swoje posiedzenie 
izba parów. O godz. IW’szey gdy jjjaron Pas- 
quiei zajął krzesło prezesa, było 65 parów 
obecnych. Uważano że xiążę Broglie nie u- 
siad* na ławce ministrów, ale jak zwykle o- 
hok hr. Mole. Po Doczytaniu nrotokółu po- 

 ̂ siedzenia królewskiego i mowy tronowey, 
przystąpiono da wyboru rzeczywistych sekre-, 
tarzy. Niektórzy parowie usprawiedliwiał? 
chorobą nieobecność swoją. Nowi parowie 
w liczbie 66, złożyli dowody kwalifikacyi; 
kjmrnissya rozpoznawcza, po przeyrzeniu do­
kumentów, przypuściła nowych członków do 
grona kollegów, wyjąwszy kilku, którzy do­
piero udowadniają swoje uzdatnienie. Dziś
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izba zajm ie się wyborem kommissyi, Która 
ułoży adres Jo króla.

Dziennik Temps twierdzi że pan- Dupin 
ma w krotce wstąpić do ministerium, które 
z nowych składać się będzie członków.

Dziennik Kbnstylucyomsta donosi, że Wczó- 
ray ujętą została osoba, która dnia 13 
Listopada wystrzeliła do króla. To pe­
wna, że młody kandydat prawa, którego mia4 
na w podeyrzeniu, przytrzymany został; dotąd 
jednak żadney nie ma pewności.

Posłowie Austryacki, Rossyjsłd i ivu.sk i 
■ inieli wczoray prywatne posłuchanie u kró'a;

Z  18 prezesów i sekretarzy biór dzie­
więciu izby deputowanych, jeden tylko na 
leży do oppozycyi; widać ztąd jak wielica 
poniosła klęskę.

Bankier Jauge który jako stronnik s ie - , 
żny Berry, zostawal. więzieniu; wczoray .od­
zyska! wolność, swoję. „t

Vice-hrabia Chateaubriand nie uzyskał po­
zwolenia widzenia się z xiężną Berry.

R edaktor gazety >la Normandie» za o- 
g łoszen ie  składki na kurzyść familii po po­
leg łych  S zuanach , skazany został przez sąd 
przysięgłych  na 6cic m iesięczne w ięzienie i 
fiOOO banków.

Minister handlu wydal okólnik do wszy­
stkich prefektów, wzywając ich aby oblicz,Ii 
składy broni w swoich departamentach.— Mó­
wią ciągle o formowania rućhomcy gwardyi 
narodowey w zachodnich i wschodnich pro- 
wincyach.

Przed swoim powrotem do Londynu mar­
grabia L ansdow ne miał długą naradę z po­
słami pruskim i rossyiskim, gdzie miała bydź 
mowa o kongressie do załatwienia wszyst­
kich] spraw Europeyskich. fc . s.)

A N G L I A .
Londyn 21 Listopada.

Morning-Rerald zawiera następujące wia­
domości o sprawie portugalskiey. »Dnia 17 
t. m. odebrał lord Palmerston urzędów^ de­
peszę od Williama Russła z Lizbony która 
potwierdza wszystkie doniesienia o zawikla- 
niu sprawy Don Miguela, o powszechney 
niechęci ku uzurpatorowi i wzmagającey się de­
zercji woyska, pierwszy pułk opar! się i 

nie wyruszył Z Lizbony do Oporto. Don 
Miguel przybywszy do .obozii przekonał się

że woysko czynne podobnym tchnie duchem; 
i z tego powodu oddalił naczelnego wodza 
Te^eiręi innych officerów; ale łatwiey złożyć 
z urzędu, niżeli godnego znaleść zastępcę.

, Konsłytucyoniści wzmocnieni ciągłenii posił­
kami, niecierpliwie wyglądają attaku, aby 
sobie otworzyć drogę do stolicy i odtąd za­
czepnie działać, ile że koniec tey woynyzda- 
je  się bydź nie wątpliwy Ajenci Don Pe­
dra zawarłszy nową pożyczKę, wezwań wszy ■ 
stkich portugalczyków mieszkających w An­
glii, Francyi i Belgii, aby się zgłosili, gdyż 
powracając do oyczyzny, we tyszystko opa­
trzeni będą. Tym sposobem można będzie 
zebrać kilkaset ochotników dla sprawy Don­
ny Maryi II. Wyjeżdżają także do Oporto 
jenerałowie Saldanhc Carbreira. Mello i wie. 
In innych zdatnych officerów, którzy tylko 
czekali na wezwanie Don Pedra, auy .się 
udać do jego woyska.

Gazety z -Nowego-Yorku donoszą, * V e -  
ra-Cruz d. 4 Pazd. żejeneralBustamente po­
konał Montezumę d. 18 Wrześniu; strata z 
obu itron ma bydź znaczna.

Xiążę Talleyrand mial_p legday długą na­
ja d ę  z lordem Palmerston. -  ( g . f . s .J■ » " ci ̂

P u l u  WANIĘ NA SEONlE
w okolicach przylądka Dobrej Nadziei.

^Dokończenie.)
Jeszczem był pod nogami mego przeciwni­

ka i bez wątpienia wystawiony na nowe mę­
ki , kiedy porucznik pułku Af>ykańskiego 
Ciństom i jeden Holtentot na imię Diederich, 
ukazali się na wierzchołku skał, pomiędzy 
ktorenii chciałem szukać schronienia. Poło­
żenie moje zastraszyło ich; zaczęli natych­
miast dawać hasło trwogi, lecz myśl.wi byli 
nadto daleko, aby nań odpowiedzieć inogli, 
jeden tylko żołnierz na straży, który mię z 
razu ostrzegał o niebezpieczeństwie, mógł 
się przyłączyć do nich. Wystrzelono kilka 
razy do inego nieprzyjaciela, i obay lękli­
wi jego towarzysze zaczęli uciekać przyzy- 
wając gc swemi krzyki. Lecz ten, jeszcze 
bardziey rozjuszony, kończył swe dzieło. Z 
tein wszystkiem, ^nieustanny ogień moicb kol- 
legów i zatośne wycie młodych słoni, stoją­
cych na brzegu lusu, a raczey trafnie wymie­
rzona kula, którą dostał w prawą łopatkę,
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zmusiły go nareszcie opuścić ■swą adobycz. 
Jakkolwiek .zmęczony i ledwie żywy śledzi­
łem go jednak wzrokiem, i widziałem jak 
kilka razy obrócij się dla obaczenia ażali 

■nie wstawałem. Lesz zbrakło mi ku temu 
■ sił, a nawet i chęci; kiedym wszakże nyrzał,

Ż słoń zniknął za lasem, zacząłem wołać 
moich towarzyszy. Podeszli.; byłem do nie- 
poznania: twarz zeszpecona, cały wbity w.
trząsawiskc, odzienie poszarpane na szmaty, 
zbroczone we krwi i błocie Za pomocą' 
kilku gałęzi i strzelb, wydobyto mię naresz­
cie , lecz wyszedłszy zmey grobowey jamy, 
nie byłen w stanie utrzymać się na nogach, 
tak dalece ból i rany sił mię pozbawiły. Ko. 
ledzy moi sporządzili na prędce lektykę, i 
zanieśli mię na brzeg Gualana, gdzie chirurg 
opatizył mi rany.

Przyjaciele otoczyli mię; , krew płynąca 
obficie, była zatamowaną, chirurg upewniał 
nas, iż rany nie są śmiertćlne, w tem po- 
rtrzegamy żołnierza naszego pułku nagłe wy­
padającego z lasu, i za nim ugiomnego sło­
nia samca. Macfeańe (tak się nazywał żoł­
nierz) starał się naprzód dobiedż do skał nad 
brzegami Gualana, lecz noga ma się powinę- , 
ła i  upadł. Słoń, który był blisko, chwyta 
go swą trąbą za ramię, podejmuje lia po­
wietrze i unosi daleko. P. Knight, officer 
22 pułku, móy brat i wszysvy, którzy bylj 
uzbrojeni, dali natychmiast ognia do ucho­
dzącego słonia, leez meta była zbyt wielka, 
strzelby nie doniosły, i musieliśmy z bo­
leścią serca patrzeć na śmierć okrutną na­
szego żołnierza. Słoń przycisnął go do drze­
wa, i kilkakrotnie zatopił B\ve kły W jego 
ciele. Potem pizewrócił g o ,, obeyrzał jakby 
dla przekonania się czy żyje jeszcze, i do­
bijał nogami. Tymczasem towarzysze moi 
nie bądąc od słonia postrzeżeni, podpszli do 
.nieysca tey straszney sceny, i, dali na nowo 
ognia tak szczęśliwie, że zw ierztra fiony  
kilkunastu kulami, pochylił się, lecz nrte u- 
padł. Cierpiąc straszliwe bóle i czując przy­
bliżającą się śmierć, wydawał przeciągle ję . 
ki. Drzewo, U którego się opierał pozwa­
lało mu jeszcze utrzymać się czas niejakiś, 
le ci niewzrnszoność jego i krzyki, coraz 
słabsze i omdlewające, oznaczały bliski jego j ( 
koniec. Pomimo to, myśliwi nie śhriieli je ­
szcze przybliżać się, lecz nie przestawali 
.strzelać do niego z pewney odległości. W  
tenczas to byliśmy świadkami sceny tkliwey,

patetyeżney, która nas przekonała, da jak 
wysokiego stopnia dochodź; przywiązanie w 
źwie. zętach tego rodsaju.

Od kilku chwil rozlegały sie po lesie do­
nośne krzyki, luóre zdawały się odpowiadać 
na moc konającego; w krotce ujrzeliśmy też 
samą samicę, która mię napastowała. Wżrok 
je j trwożliwy, kroki niepewne i przyspieszo­
ne świadczyły żyvvą je j ńiespokoj.iość o sio- 
slon.ii, który już był na schyłku pod naszym 
ogniem. Obława nasza musiała, jak się zdawa­
ło, wypłoszyć całe gniazdo, złożone ze 4 sztuk 
rozpędzonych od strachu w rozmaite strony: 
dw'ojga dzieci, samca i samicy. Ta ostatni? 
jak skoró postrzegła swego towarzysza, me- 
zważając na podwojone Wystrzały naszej ar- 
tylleryi, na głęboką ranę, którą sama ode­
brała w łopatkę, rzuciła się na przeciw knl 
i zasłoniła gu swem ciałem. W ięcej dziesię­
ciu minut wytrzymywała nasz, ogień, już to 
spozierała na nas błagającym wzrokiem, już 
pieściła swego nieszczęśliwego małżonka, u- 
siłując trąbą podnieść go i zaciągnąć, do la­
su. Lecz daremne usiłowania, widzieliśmy 
jak Dośliźnąwszy się, u drzewa upadł bez ży­
cia Przywiązanie czułej towarzyszki nie - 
skończyło się z jego śmiereią: starała Się je ­
szcze ożywić go SfWcm tchnieniem, wkłada­
jąc koniec trąby do jego pyska. 1 Postrzegł­
szy nakoniec, iż wszelka nadzieja przywró­
cenia go do życia była straconą i sams zbyt 
osłabioną mnóstwem ran, poczęła wydawać 
jęki tak przeraźliwe, iż czułem się wzruszo­
nym do głębi duszy. W  tej tkliwej chwili 
byłem podobna jeden sposobny politowania 
nad boleścią nieszczęśliwej samicy: towarzy­
sze moi powtarzali swe wystrzały, aż na ko­
niec śmiertelnie ugodzona, padła obok togo 
któremu dała dowody tak żywego i nieogra­
niczonego przywiązania.

!
Jak tylko myśliwi uasi postrzegli ją  upa­

dającą, zaczęli wydawać okrzyki radosne nie 
myśląc w cale jak drogo to zwycięztwo było 
okupione. Wtenczas tylko mogli się zbliżyć 
bezpieczni- do swego nieprzyjaciela. W iel­
kość obu słoni była olbrzymia.- Samiec miał 
fjziewięć stop wysokości, samica ośm i czte­
ry cale; zdawały się oboje bydź barazo po­
deszłego wieku. Opowiadane mi, że ich cia­
ła były przeszyte :z gó-ą  ośnrudziesiąt ko­
łami; w póznieszym czasie zdawało* mi się 
widzieć wielu ranionych tyle*1 razJ’ i jeszcze
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biegących  z  w ielką  szybkością . D ziw iłem  się 
d łu go  tak w ie lk ie j liczb ie  ran g łębok ich . ■—  
P 'raw dr, że n iektóre ku le  odbija ły się spła­
szczon e od ich potężnych k o śc i, i zostawały 
pod  skórą, W  ł  rót^e odg łos trąb zgrom a­
dził w szystkich m yśliw ych, lecz  pokazanie się 
opodal inałyeb słoni, które bez  wątpienia b ie­
g ły  na ratunek matce om al nie przerw ało po- 
w szaelinej radości. Na szczęście dość było 
k ilku  wystrzałów', aby ^odpędzić te zw ierzęta,
je szcze  m łode i  lęk liw e. r,.......

Jłottentoci krajali ińwsn, które je d zą  św ie­
że  i solone; żołn ierze nasi zatrzymali d lasie- 
b ie tłustość i skóry: trzy kły były zaniesio­
ne z tryumfein do mięszkania m ajora Pringle, 
k tóry  dow odził polow aniem  Nazajutrz of- 
ficer ten przysłał mi k ieł samicy, co mię at- 
takow ała,, i który dotąd chow am  najstaran-. 
n iej. P óźn ie j skelety dw óch  słoni przesia­
liśm y do A nglii, gdzie  zapewne figuru ją  ,v 
jak im  gabinecie anatom icznyąi. t ' i,.-

T a k  się sk oń czyło  drugie tr.oje polow a- 
wanie. Ż o łn ierz  M aeleane odebrał ostatnią 
posługę ha m it js cu , a niiiie zaniesiono do 
F riedefik sbou rg . C zterej H ottentoci utrkymy- 
w ah mię na swych barkach, na przodzie  szły 
łupy pokonanych, a d ok oła  orszak myśliwy ch; 
tak pow racaliśm y w śród oagłosu  trąb i strza­
łó w  naszej tryum fującej artylleryi. W  pię­
tnaści dni po tern nieszczęśliw ym  przypadku 
w yleczy łem  się z mycN ran , lecz  dałem so ­
bie słow o bydź ostrożniejszym  na przyszłość.

r . fGm w .j
'* ® j} i'

WALTER SKOTT.

N adzw yczajna w ziętość pism tego autora, 
je st jednym  z tych wypadku w, tia których sąd , 
o  stanie moralnym i um ysłow ym  ludów  opie­
rać się powinien. Z am iłow an ie  bow iem  tak 
pow szechne je g o  rom ansów  najlepiej dow o­
dzi do czego  umysły i pragnienia klasy czy ­
ta jącej n ajw ięcej są zw rócone..

N ie było je szeze  w  dziejach  ludzkich 
przyk ładu , aby ja k i autor d o ło ż y ł takitj w zię - 1 
iości i upowszechnienia sw oich  pism ja k  W a l­
ter S k o tt, i nikt je sz cze  podobno za sw oje  
prace literackie nie został tak sow icie  wyna­
grodzon y ja k  ten pisarz.

Gdy g o  porównywam y pod w zględem w zię- 
tośc i, upow szechnienia, i korzyści za prace, 
z  pisarzam i, którzy najpożyteczniejsze i naj­
świętsze prawdy lu dzkości podali zadziwi i-

i jąpą dostrzegamy różnicę. Kiedy ci zu swo- 
j  i szlachetne prace doznają prześladowania i 
nędzy; kiedy nagrodą ich są więzy i cykuta; 
nasz Walter Skott z dochodu za swoje ro­
manse w przeciągu lat 6, blisko 5 milionów 
zip. długu spłaca * i do takiej dochodzi wzię­
to ś ci że świat za płodami * jego pióra przepa­
da; ża ostatnie jego pisma przeszło 450000 
złp. zapłacono. :

T a  różnica zależy albo, od nadzw yczajne­
go geniuszu pisarza i szczególn ie jszego ja ­
w nego pożytku je g o  d z ie l: albo- też od u spo­
sobienia, nałogów  i sk łonności licznych je g o  

: czytelników . C hcąc rozw iązać co  z tegk  dw oj­
ga rna jnjfejśce, należy w yk iyć o ile i wiele 
ludzi stało s ię  cnotliw szym i i ośw iece ńszy- 
mi przez czytanie pism tego autora.

WSzwajcaryi w Kantonie Wait, gdzie jest 
towarzystwo mające na celu ulepszenie rasy 
końskiej, na ostatnie!, zawodach, znalazł się 
'koń, który pod górę na gruncie niezupełnie 
twardym uciągnąl 45 cętnarów, drngi jego 

' spółzawodnik 44. Ciężar ten stopniowo zwię­
kszano.

aSUSZENIE DRZEWA,
Przysposobienie drzewa do wyrobów prze­

mysłowych, zależy, na wyprowadzeniu soków 
ź tkanki drzewnej. Dotąd używąao w tym ce­
lu samego tylko suszenia na składach i dla 
tego na. niektóre wyroby musiano nawet na 
lat 5 przysposób-«ć materyał P. Langton wy­
nalazł do tego następujący smosób: kładzie 
drzewo świeże w walce metalowe szczel­
nie zamknięte; rozrzedza w nich powietrze 
za pomocą pompy; ogrzewa je  przez zanu­
rzenie vv wodzie gorącóy i parą powstającą 
z soków drzewa wewnątrz walców odprowa­
dza i zgęszcza za pomocą rnr zanurzonych 
w wodzie zimnej. Gdy w odbieralniku szkla­
nym sok W parę ulotniony a następnie w zi­
mnych rurach zgęszczony przestaje się zbie­
rać); drzewo zupełnie już tym sposobem wy­
suszone wydobywa.

— —

D O N I E S I E M E  P R Y W A T J N E .
Jest do wypuszczenia propinacya od No­

wego roku .1 S3>3 do St. Jana tegoż roku \ćraz 
•i browarem piwnym w dobrach Prusławice 
obwodzie Miechowskim w województwie Kra­
kowskim. Chcący wchodzić w układy ma 
się udać o wiadomość w domu W . Jana hr. 
Wielopolskiego przy rynku na rogu ulicy 
Brackiej pod Nr. 240 na drugim piętrze. Ja­
ko też w tychże dobrach potrzebują ogro­
dnika.


